
Tygodnik Ilustrowany dla Młodzieży z działem dla dzieci
1 DODATKIEM KSIĄŻKOWYM.

IV książkowym Dodatku miesięcznym wychodzi powieść humorystyczna p. t.
„Przygody gamonia“.

Do powieści «NA DWORZE KRÓLOWEJ»:

Zamek na Wawelu od strony baszty zwanej Kurza Stopa.
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Da dworze królowej.
Powieść historyczna

przez

A. GRUDZIŃSKĄ.

«Najprzedniejszy jej strój był, cały 
w bojażni Bożej, jako rzekł mędrzec.

«Omylna jest wdzięczność i próżna 
uroda, ale niewiasta Boga się bojąca, 
ta pochwalona będzie.

X. Piotr Skarga.
(Kazanie na pogrzeb Anny z Ra- 

kuz, królowej polskiej, żony Zygmun­
ta III.) *)

*)plnna z Rakuz, córka arcyksięcia Karola, poślubiła 
Zygmunta Iii-go w 1592 roku, zmarła 1598, nie mając lat 
24-ch; pomimo, że naród i st my, przeciwne jej były, umia­
ła pozyskać sobie nawet niechętnych,

Zygmunt III, po pożarze Zamku Krakowskiego, 
przeniósł stolicę do Warszawy w r. 1595.

I.
Zamek krakowski gorzał od świateł.
Przed nim, w głąb wtuleni, czekali pań­

scy hajducy, parskały i prychały na tęgim 
mrozie dzielne rumaki. Zdała, od bramy Flo­
ry ański ej, zaszumiał pański poczet, błysnęły zło­
cone sanice, niewieście szuby i zawoje, rozle­
gał się raz w raz głos pewny i mocny, do po­
śpiechu naglący. Sanice zatoczyły krąg przed 
podjazdem, a opowiedziawszy się straży, dwie 
przybyłe w bogate futra odziane niewiasty, 
szybko do przedsionka wkroczyły.

W tej samej chwili, w komnacie królo­
wej zebrały się dworki, by się za panią swą, 
na salę udać; gdyż dziś właśnie był dzień je­
dyny w roku, w którym królowa nietylko ba­
wić się pozwalała, ale i sama w ogólnej zabawie 
czynny brała udział.

Młodziutkie dziewczęta, do jednostajnej 
ciszy nawykłe, aż pokraśniały z uciechy i ocze­
kiwania. Było ich sześć. Jedna od drugiej pię­
kniejsza, a wszystkie ze znakomitych rodzin, 
wszystkie sieroty, pod opieką królowej na dwo­
rze zostawały.

W tej chwili przed gotowalnią siedziała 
młodziutka królowa. Nie jaśniała ona ani urodą, 
ani blaskiem stroju i klejnotów, przeciwnie, 
nazwaćby ją było można raczej brzydką, gdyby 
nie słodycz, dobroć i dziwny majestat, zdobiły 
całą jej postać. Twarz miała ściągłą i ogromne, 
gdzieś w dal zapatrzone oczy, w których odbijała 
się troska osobliwa i powaga dziwna, nos duży, 
wydatny, usta cienkie, zaciśnięte boleśnie, jak 

gdyby się milczeć nauczyły zawczasu, a na czole 
dwie bruzdy, które często jej twarzy surowo­
ści dodawały.

Królowa, złożywszy ręce, czekała cierpli­
wie na koniec ubioru, w pewnej chwili, mimo­
wolnie rzuciła okiem w zwierciadło, gdzie się 
spotkała z sześciu parami niespokojnych, na się 
zwróconych oczu. Uśmiechnęła się dobrotliwie.

— Pilno wam?— rzekła i nie czekając od­
powiedzi, śpiesznie sama kończyła przybranie.

Ubiór jej był wielce prosty i na królowę, 
a zwłaszcza na zapustny bal dworski, całkiem 
nie ozdobny. Ciemna, fałdowana spódnica z 
zielonej jedwabnej materyi, spadała w sutych 
fałdach tylko do ziemi, stanik wcięty z takiej- 
że materyi, kreza szeroka, biała, drobno rurko­
wana, a u rękawów piękne koronki; na gładko 
przyczesanych włosach miała czepeczek obcisły 
z ciemnej materyi,—jedyną ozdobę staiiowul 
sznur pereł olbrzymich, krzyżem zakończony.

— Ko! idźmy w Imię Boże -zauważyła kró­
lowa, do drzwi się kierując—jeno miejcie bacze­
nie, byście się przystojnie zachowywały na sali! 
Będzie król Jegomość, duchowni i panowie— 
pamiętajcie, byście ozem skromności niewieściej 
nie ubliżyły.

A choć wyrazy te powiedziane były po­
ważnie, niemal surowo, oczy królowej jaśniały 
radością na widok tych ślicznych, hożych dziew- 
czątek, którym była i matką i panią.

Ruszyły już radosne dworki za królową— 
w całem bogactwie swych płowych warkoczy, 
wstąg różnobarwnych, gorsecików, wianeczków 
i jasnych szatek, gdy oto z łomotem drzwi dzie­
cinnej komnaty otwarto, a w nich boso, w dłu­
gich koszuliuach ukazał się królewicz i kró­
lewna, którą dla jasno złotych włosiąt „złotą 
Anielką” nazywano.

Na widok dzieci dworki rozpacznie po so­
bie spojrzały; znały królowę i wiedziały, że dzie­
ciom wszystek czas wolny chętnie poświęcała, 
bawiąc się z niemi i ciesząc całemi wieczora­
mi. Ale pomimo wyciągniętych rąk i błagal­
nych zapewnień że „jeno króciuchno matusię 
potrzebują“, nie podeszła do nich królowa.

— Dziś nie mogę! Bóg świadkiem!—za­
wołała, kierując się szybko ku rozwartym po­
dwojom.

Odżyły panienki i szły lekko i zwinnie przez 
długie krużganki do sali balowej, skąd przy tłu­
mione dźwięki instrumentów, gotujących się 
do zagrania fanfary na wejście królowej, bie­
gły. A kapela włoska, na dworze Zygmunta 
była przednia, sam mistrz Tortoni nią sprawo­
wał, układając pieśni, chorały i polskie aryety.

Hucznie zagrzmiała kapela, królowa miej­
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sce obok dostojnego małżonka zabierała wła­
śnie, gdy marszałek dworu, przybycie wdowy, 
wojewodziny Tenczyńskiej ze słynną z urody 
córką, Kasią, zaanonsował. Na sali znajdował 
się już dwór cały, panowie duchowni i zapro­
szeni goście. Oczy całego zgromadzenia zwró­
ciły się ku podwojom wchodowym, od których 
kroczyła majestatycznie, z głową do góry wznie­
sioną wojewodzina, wiodąc za rękę jedynaczkę 
swoją.

ÀVojewodzianka była istotnie cudnie pię­
kna i szmer uwielbienia przepłynął po sali, na 
widok jej rzęs czarnych, leżących tak cicho 
i skromnie na śnieżnej białości licach, po posta­
ci dziwnie kształtnej, spływały w miękkich 
zwojach fale białej materyi, co odbijało jaskra­
wiej jeszcze, od żałobnych szat wojewodziny, 
której twarz dumna i pałające oczy, niemiłe 
czyniły wrażenie.

Królowa zwróciła bystry wzrok na wcho­
dzące i czy ją wymyślna poza obu, czy dziwnie 
imponujący wyraz twarzy wojewodziny zrazi­
ły, dosyć że westchnąwszy lekko, odwróciła 
gł°w<^ jakby z niesmakiem. Oczy jej spotka­
ły wzrok męża o dziwnie chudej wyrazistej 
twarzy, na której wszystkie uczucia i wraże­
nia jasno się odbijały. Była to dobrze znana 
w całej Polsce, twarz księdza Skargi.

Tymczasem, u stóp tronu, stanęła pani 
Tenczyńska. Królowa pytała dobrotliwie o dro­
gę i sprawy familijne, wreszcie zwróciwszy się 
ku dworkom, wzięła wojewodziankę za śnieżnie 
białą, wypieszczoną rękę, mówiąc

— To są panienki moje, a oto siostra wa­
sza—będziecie razem służyły Bogu i ludziom 
a pomnijcie, by serc waszych waśń ni zazdrość 
nie splamiły.

Zaraz więc panienki, pomiędzy siebie ją 
wzięły, rozmawiając wesoło. Kapela kończyła 
piękną aryę na cześć królewskiej pary — mło­
dzież szykowała się do tańca. Wojewodzina 
ty ni czasem wiodąc oczyma po zebranym gro­
nie dostojnych gości, szukała snąć kogoś.

— Więc zostawicie nam Kasię, wojewo­
dzino?—spytała po chwili królowa.

— Jeżeli łaska wasza, miłościwa pani, sie­
rotę na czas mej podróży przytulić, szczęśli­
wą będę!

Mówiła to, głos zmieniając, pomimo to, 
dźwięczała w nim duma i hardość.

— U nas na dworze cicho, jeno raz w rok 
na zapusty pozwalamy sobie potańcować.

— Wasza wola miłościwa pani—odparła, 
lekko ramionami zżymając wojewodzina — na 
dworze Zygmuntów, zwykli się byli weselić, 

nic w tern nieprzystojnego nie upatrując, ale 
wola wasza!

Lekki rumieniec pokrył twarz królowej, 
ale prędko z lic zbiegł aż do serca. Przywy­
kła, od pierwszej chwili wjazdu na zamek, do 
przykrych słów i niechętnych wejrzeń. Zdo­
była sobie jednak powoli serca i szacunek wie­
lu, którzy uznawali w niej rzadką dobroć i miło­
sierdzie bez granic.

W tej chwili przypadła do rąk królowej 
Jadzia, śmieszka, chichotka dworu.

— A co mi tam powiesz? — uśmiechnęła 
się królowa.

— Możemy potańcować? Kapela waszego 
miłościwa pani, czeka skinienia.

— Ach prawda! zobaczyłam! —zawołała 
królowa i klaśnięciem w dłonie, znak kapeli 
dała.

Rozwinęło się barwne koło*  w tanecznych 
zawrotach, migały wstęgi warkoczy, modne stro­
je ówczesnej młodzieży, lecz nad wszystkiemi 
górowała Kasia Tenczyńska.

Zręczne jej ruchy, kibić i twarzyczka deli­
katnym oblana rumieńcem, przyciągały wzrok 
starszych i młodzieży. Szmer uwielbienia pły­
nął za nią falą.

Wśród panów, na przedzie rozparty, sie­
dział znany podówczas rycerz z Ostroga, mąż 
niebywałej siły i ogromnej tuszy. Ten ilekroć 
biała postać wojewodzianki obok przemknęła, 
w dłonie uderzał i wołał, choć go mitygo­
wano:

— „La Boga, la Boga, jakaż urodziwa !”
Tak to naonczas piękność cenili, a że ni­

gdy ona zbyt częstą nie bywa, nie dziw, że 
w pełni szczerości ducha o tern głośno powia­
dali.

Kasiunia drżała z radości, wodząc dum­
nym wzrokiem po towarzyszkach swych, które 
wyglądały przy niej jak stokrotki przy róży.

— Witani siostrę — odezwał się wesoły, 
młody głos za nią.

Obejrzała się.
— Ach, pan Stefan! — zawołała radośnie.
I zaraz poczęli sobie z wielki em ożywie­

niem opowiadać zdarzenia domowe i przyjazd 
Kasi na dwór.

— Matusia jadą aż na Kresy, hen gdzieś 
pod Zbaraż, tam mają dobywać tej ziemi, co 
po stryjcach nam przypadła, więc ja się tu 
ostanę.

— Brrr! winszuję, toć tu nudy, chyba że 
się waćpanna chce do świętości sposobić - zau­
ważył lekko Toporczyk, brat cioteczny woje­
wodzianki.

Zasępiła się panienka. (c. d. n)
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Wkryszlalcwym palasukróla Bałtyku.
(Ciąg dalszy.)

SCENA III.
Wbiega Bzura, za nią dwie pary Łowiczan. Bzura 

w stroju krojem książaków z Łowickiego, spó­
dnica w szerokie, podłużne pasy, kaftanik kwiaciasty, 
obszyty błyszczącym galonem i kolorowemi ząbkami, 
na ramionach pasiasty fartuch, tylko wszystko w bar­
wach błękitnej, zielonej i białej. Na głowie wianek z nie­
zapominajek, wzdłuż włosów spływają wodne lilje i żółte 
jaskry oraz sitowie. Przy kaftaniku pęk maków i ha- 
brów, od nich spływają złote kłosy aż do ziemi. Łowi­
czanki mają ubiory samodziałowe, tymże krojem co 
i Bzura, ale w barwach żywych, przeważnie czerwonej 
i pomarańczowej. Książacy mają spodnie z samodziałów 
w poprzeczne pasy, kamizelki w drobniutkie paseczki 
amarantowe i czarne, ze złotymi guzikami, sukmany 
granatowe, kapelusze czarne, okrągłe, z szerokiemi skrzy­
dłami. Obie pary stają przy wejściu. Bzura zbliża się do 
króla Bałtyku i kłania mu się ręką do ziemi.

Bzura (mówi z prostotą).
Wietrzyk mnie tu słał,

Mój królu, 
Wietrzyk mnie tu słał,

Bym stanęła przed oblicze, 
Złożyć hołdy me lennicze;

Żeś ty tego chciał,
Jak dawniej, 

Żeś ty tego chciał.
I powiadał Wiatr,

Niecnota, 
Powiadał mi Wiatr,

Że dla wszystkich masz gniew w oku
(Wskazując Czarną-Wodę).

Od tej rzeki, do potoku
Hen z podnóża Tatr, 

Daleko,
Hen, z podnóża Tatr.
A ja myślę: Hej!

Rozbroję, 
Rozbroję go, hej...

Gdy Łowiczan mych przywiodę,
Co to mają wdzięk, urodę,

Miłość ziemi swej
Gorącą, 

Miłość ziemi swej.
Niemarny to lud!

Mój królu, 
Niemarny to lud!

W chacie, w pólku swem — roboczy
I do książki jest ochoczy, 

Nie zna też co głód 
1 troska, 

Nie zna też, co głód, 
(pokazując kłosy zboża)

Pidrz, jak cudny kłos!
(z zachwytom) Biczysko!

Patrz, jak cudny kłos!
Łowiczanie tak hodują;
Toż się dobrze napracują

Od świtu do ros
Wieczornych,

Do wieczornych ros.
Gdy masz w duszy ból

1 smutek,
Gdy masz w duszy ból,

Łowiczanie go rozproszą, 
Obcasami porwą, zniosą

Aż się zdziwi król
Weselu,

Aż się zdziwi król!
(wskazuje Łowiczan)

Patrz, już nogą chłop
Przebiera

Już przebiera chłop.
Dobrze, dzieci, król pozwala,
Jest muzyka, wielka sala

Dalej w taniec, hop!
Hołupca!

Dalej w taniec, hop!
Łowiczanie, występują naprzód i śpiewają na 
nutę mazura Maszyńskiego do „szopki“ Kono­

pnickiej.
Łowiczanie (śpiewają).

Hej-ha!... Tó cud czysty 
Ten nasz mazur, ten siarczysty!

Hej-marsz!... na zapiecki!
Bo to mazur mazowiecki!
Oj, upłynie wody wiele,
Mazur wszędzie stanie śmiele,
Hej na wschodzie, na zachodzie, 
Mówić będą o narodzie.
Jego szable ostre, krzywe,
Tną, że cuda to prawdziwe,
Jego niwy wyzłacane,
Jego piosnki wypłakane!

Hej-ha!... W rękę ręka,
Gdy idziem na przeniewicrcę!
Hej-ha!... Gdy piosenka,
To niech z serca płynie w serce!

(Taniec).

ŚPIEW.
Hej-ha!... Łowiczanie

Z dawien dawna pany, panie!
Hej-ha!... My książaki, 

Po prymasach honor taki*;

*) Księstwo Łowickie, stanowiło posiadłość arcy­
biskupów gnieźnieńskich, którzy mieli nad niem władzę 
książęcą. Prymasi otaczali lud pieczołowitością.
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Nasze chaty wybielone.
W rok dwa razy tną swą trawę...
Nasze kosy wyostrzone,
Co je kryły i rdze krwawe...
Nasze dzieci jasnowłose,
Dzielne smyki, chociaż bose,
A nieraz tak zawędrują,
Ze aż ludzie się dziwują.

Hej-ha! Z łaską Bożą
Pozostaniem na tym łanie!

Hej ha! Z jasną zorzą,
Błogosław nam morski panie 

(taniec).
(Po tańcu siadają pod ścianę na ziemi).

Drwęca
Jakże raźnie, jak wesoło,
Gdy tak lud ten barwny, żywy, 
Zatoczy taneczne koło, 
Znać, że zdrowy i szczęśliwy.

Bałtyk.
Wielkim jest skarbem wesołość wśród ludu! 
Sił roztrwonionych na łzy próżne—szkoda. 
W walkach z Tytany nie potrzeba cudu, 
Wystarcza jedność, wiara i pogoda.

Wisła (radośnie, spoglądając ku wejściu).
Idą dzieciątka moje ukochane,
Bug z Narwią dążą w budującej zgodzie.

Czarna- Woda.
A z nimi chłopy dziwacznie ubrane.

Drwęca.
Ileż to różnych typów w tym narodzie!

(c. d. n.)

Pogadanki z chemii
Jedną z najbardziej ciekawych nauk przyrodni­

czych jest chemia, nauka o różnych rodzajach materyi 
i o przemianach, jakim takowa ulega. Ta gałąź chemii, 
która bada stosunki pierwiastków chemicznych w orga­
nizmach żywych, zwłaszcza w ciele człowieka i wzajem­
ną ich zależność w ciągu trwania życia, nosi specjalną 
nazwę—chemii biologicznej. {Biol—po grecku życie).

I. Z czego się składa ciało ludzkie.
Przysłowie: „czasy się zmieniają i my 

z niemi” da się zastosować nietylko do ze­
wnętrznego wyglądu i duchowej jaźni człowie­
ka, ale też i do jego organizmu w ścisłem tego 
słowa znaczeniu. Od kolebki do grobu ciało ludz­
kie podlega wewnętrznym przemianom i śmiało 
twierdzić można, iż, co pewien okres czasu, 
nie pozostaje w organizmie ludzkim najdrobniej­
szej cząstki, nie przekształconej i nie zamienio­
nej na nową. Pośrednikiem tej ciągłej przemia­

ny materyi jest krew. Ona to przez licznie 
rozgałęzione naczynia, naczyniami krwionośne- 
mi zwane, doprowadza do komórek ciała nowy 
materyał, potrzebny im do życia i do przemian, 
ona też zabiera napowrót cząstki zużyte, aby 
je specyalnym organom przekazać.

Jaki jest przebieg owej przemiany materyi 
jak przerabia, wytwarza i doprowadza do swych 
komórek organizm ludzki potrzebne mu do ży­
cia cząstki, opisuje nauka zwana hzyologią.

Jakie są części składowe organizmu, opi­
suje odłam chemii ogólnej, jedna z najciekaw­
szych nauk: chemia biologiczna. Bardzo ciekawe 
wyniki badań na tern polu otrzymał uczony an­
gielski T. F. Manning, z którymi to czytelni­
ków polskich w niniejszem streszczeniu zapo­
znaj emy:

Ciało ludzkie składa się z 14-tu pier­
wiastków: wodoru (//), tlenu (O), azotu (7V), 
chloru (Ć7), fluoru (FI), węgla (C), wapnia (Oz), 
fosforu (P), żelaza (Fć), siarki (S),- sodu (7Vh), 
potasu (Ä), magnezu {Mg) i krzemu {Si).

Pięć z przytoczonych elementów: wodór, 
tlen, azot, chlor i fluor, są to gazy, jako ta­
kie, przy średniej wadze ciała ludzkiego: 166 
funt., (naczynie fig. 1).

O w dziwny stosunek tej objętości, do obję­
tości ciała ludzkiego, wogóle tłomaczyć należy 
tern, iż gazy te w organizmie nie są w stanie 
wolnym, lecz w związkach chemicznych, któ­
rych objętość jest naturalnie znacznie mniejsza 

Aby dać przykład takiego stosunku, weźmy 
pod uwagę np. związek chemiczny — wodę. 
Składa się ona z dwóch cząstek wodoru i je­
dnej cząstki tlenu, czyli jest wytworzoną z 
dwóch elementów, chemicznie w jedną całość 
związanych. Jeśli rozłożymy 1 cntm. ku bieżny 
wody, np. zapomocą prądu elektrycznego, na 
jej części składowe, to otrzymujemy je wstanie 
wolnym i objętość ich nie będzie jeden 
centm. kub., lecz 1200-^600 centm. kub. Wte­
dy z przytoczonych tu danych pojmiemy łatwo 
dlaczego.

Tlen^ z ciała ludzkiego, w stanie wolnym, 
zajmować może objętość 100 razy większą, niż 
sama objętość ciała.

Wodor zajmowałby 2400 st. kub.; objętość 
taka wystarczałaby do napełnienia balonu na­
powietrznego i do wzniesienia w przestworza 
jednego człowieka.

Azot jest ważną częścią składową tkanin 
cielesnych. Stanowi podłoże t. zw. ciał białko­
wych, najpożywniejszych i najniezbędniejszych 
z pokarmów. Najwięcej zawiera ich w sobie 
mięso. Waga azotu w stanie wolnym około 
5 funt., objętość 58 stóp kub.

C^6D
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Węgiel, jako element, gra w organizmie 
ludzkim rolę najpoważniejszą. Element ten 
jest najciekawszym ze wszystkich dotąd zna­
nych w ogóle. Posiada on nadzwyczajną własność 
przekształceń, łatwość łączenia się w związki 
z drugimi elementami, w najrozmaitszych sto­
sunkach.

Fig. 1. Naczynie objętości 3,649 stóp kub., w którem 
mieściłyby się wszystkie gazy, wchodzące w skład ciała 

jednego człowieka.

możemy chodzić i biegać, a nie pełzamy jak 
liszka, której natura tej twardej osnowy od­
mówiła.

Fosfor, o którym już wspominaliśmy, znaj­
duje się w związkach nie tylko w kościach, ale 
też w ciałkach krwi i mózgu. Ogólna jego ilość 
U funta. W stanie wolnym fosfor jest trucizną 
i w ilości takiej możnaby było nim otruć 
wszystkich mieszkańców sporej wioski, lub, je­
śli chcemi być więcej humanitarnymi, ofiarować 
im 483,840 zapałek fosforowych do użytku na 
parę miesięcy.

Pozostałe elementy znajdujemy w ciele 
ludzkiem w takich ilościach: żelaza 3 gram., 
chloru 115 grm., sodu 85 grm., siarki 70 grm., 
fluoru 57 grm., potasu 30 grm., magnez. 0,76 
grm., krzemu 0,13 grm., czyli razem ?,f fun­
ta,— ilość ta stosunkowo nieznaczna, a jed­
nak bez tych elementów organizm obyć się 
nie może.

Żelazo w szczególności niezbędne jest or­
ganizmowi. Ma ono własność ułatwiania absor- 
bacyi (przyswajania) tlenu przez ciałka krwi, 
czyli oddychanie w najogólniejszem tego słowa 
znaczeniu. Brak jego w organizmie powoduje

Jaką jest zdolność przekształceń węgla, 
widać najlepiej z przykładu. Czysty brylant, 
grafit i węgiel kamienny są to ciała, napozór 
nic wspólnego ze sobą nie mające; a jednak 
każde z nich składa się z jednego i tego sa­
mego elementu— elementu węgla, którego je­
dnak drobiny (czyli molekuły) przekształcają 
się odpowiednio co do tormy i wielkości.

Element ten jest podłożem wszystkich 
organów roślinnych i zwierzęcych, i stąd po­
wstała nazwa „chemii organicznej“, czyli wła­
ściwie tego odłamu chemii ogólnej, który spe­
cjalnie węgiel i jego pochodne bada.

Ciało ludzkie zawiera około 2 4 A funt, ele­
mentu węgla; jako szyfer, w ilości takiej star­
czyłby do zrobienia kilku tysięcy ołówków (fig. 2).

Wyżej wymienione elementy, a więc: tlen, 
wodór, azot i węgiel są to części zasadnicze 
organizmu ludzkiego i zwierzęcego. Pozostałych 
elementów ciało ludzkie zawiera mniejszą sto­
sunkowo ilość. Rola ich jednak jest też bardzo 
ważną. Wapień np. w7 związku z kwasem fosfo­
rowym, jako fosforan wTapnia, stanowi ~/3 ogól­
nej wagi części twardych organizmu, a więc 
kości, zębów i t. p.

Chlorowi i fluorowi przypada pozostała 73 
część w udziale.

Wapniowi więc w szczególności zawdzię­
czamy to, iż możemy się trzymać prosto, iż

Fig.2. Ilość ołówków, jaką"niożnaby zrobić zwęgla, wcho­
dzącego w skład ciała jednego człowieka.

stan patologiczny tegoż, chorobę, błędnicą zwa­
ną. Z żelaza zawartego w normale em ciele 
ludzkiem, możnaby było zrobić 5 gwoździ.

Wszystkie te elementy o których mówi­
liśmy są powiązane ze sobą w najrozmaitsze 
znane już i nieznane nam może jeszcze związki 
chemiczne, w najrozmaitszych proporcjach.
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Organizm ludzki—to najciekawsze labora- 
torjum chemiczne, gdzie przez cały przeciąg 
jego istnienia powstają bezustannie i następują 
po sobie związki i rozkłady, gdzie ma miejsce 
zamiana słonecznej energii, skrytej w pokarmach 
na energię chemiczną, na cieplik, na energię 
ruchu i czynu, słowem na energię życia.

(d, c. n.)

K. GALOPIN.

Fantastyczne przÿgodÿ na farsie.
frrzeł. M. S.

(Ciąg dalszy.) 

ROZDZIAŁ III.
Wzlot „Kosmosti“.

16 kwietnia przewieziono nasz przyrząd, 
w ogromnej pace, na odkrytą wielką płaszczy­
znę. Za pomocą lin i pali ustawiono go pro­
stopadle; podstawa spoczywała na cementowej 
platformie i łańcuchami przymocowano go do 
ziemi, aby nie mógł wzlecieć w przestworza.

Można sobie wyobrazić zdziwienie ludno­
ści, gdy ujrzano olbrzymi, ciężki, cylindrycznej 
formy pocisk przymocowany do ziemi jak 
balon.

W wigilię wyjazdu zauważyłem, że doktór 
Omega robi ciągle wyliczenia w notatniku.

— Czyś pan zrobił jaki błąd, doktorze, 
zapytałem.

— Nie, odrzekł, ale muszę dokładnie ozna­
czyć punkt, w którym się znajdujemy, aby 
ustalić stopień naszego przyrządu, gdyż ina­
czej moglibyśmy ominąć Mars, a to byłoby 
nieprzyjemne. Rozumie pan chyba, że aby 
dosięgnąć tej planety trzeba brać w rachubę 
dwie rzeczy, mianowicie, że pocisk nasz ulega 
dwom ruchom różnorodnym: własnym ruchom 
i ruchom, które nadaje mu ziemia wskutek 
własnego obrotu naokoło osi.

Wyjeżdżamy z Creusot, znajdującego się 
między 46° a 47° szerokości północnej i tu 
obrót ziemi wynosi 24,000 kim. na dobę, czyli 
1,000 kim. — na godzinę. Z taką szybkością 
posuwa się miasto Creusot w przestrzeń, w sku­
tek ruchu obrotowego ziemi.

Otóż rozpęd ten nasz przyrząd zachowa 
do nieskończoności, gdyż jak pan wie, ciało 
puszczone w ruch, nie może się zatrzymać do­
póki ruch trwa. Niech pan zatrzyma raptownie 
automobil, pędzący z największą szybkością; 
cóż się stanie? Wszyscy którzy siedzą w auto­
mobilu, będą wyrzuceni z tern większą siłą 
im prędzej jechali.

W rezultacie więc, ponieważ Creusot obie­
ga 1000 kim. w ciągu godziny, zatem pocisk 
nasz wciągu swego lotu tyle razy o 1000 kim. 
zboczy z prostego kierunku, ile godzin zużyje 
aby dosięgnąć Marsa.

A ponieważ będziemy w drodze 17 dni 
i 2 godziny, czyli 410 godzin, zboczy on z dro­
gi o całe 410,000 kim.

Musimy więc nadać pociskowi stopień na­
chylenia odpowiadający 410,000 kim. i to na 
zachód, od planety Marsa.

Ale to jeszcze nie wszystko... ziemia jesz­
cze się obraca naokoło słońca... i to też wzią­
łem w rachubę w moich wyliczeniach co do 
zboczeń z drogi.

Gdybym tych wszystkich sił nie brał 
w rachubę, byłbym podobny do marynarza, 
który znając cel drogi, nie używa wcale steru 
ani busoli.

Wszystkie te wyliczenia były dla mnie 
niezrozumiałe, jednakże potakiwałem, kiwałem 
głową i od czasu do czasu mówiłem: oczywiście... 
to jasne... nic nad to prostszego... to zupełnie 
zrozumiałe... A doktór mówił dalej, przekona­
ny, że rozumiem go zupełnie. Wtem rzeki mi:

-- Nie zdaje mi się, abym się miał omy­
lić w tych rachunkach, gdyż sprawdzałem je 
kilkakrotnie; jednakże aby być pewnym, proszę 
jeszcze pana o ich sprawdzenie... Słowa te zrobi­
ły na mnie takie wrażenie, jakby mnie kto 
obłożył lodem i patrzyłem na uczonego jak 
przyłapany.

Przekleństwo, fatalność — krzyknął doktór — to meteor, 
jest na naszej drodze.
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Miałem już przyznać się do mej niezna­
jomości fizyki i matematyki, gdy wszedł Fred. 
Doprawdy poczciwy ten chłopiec przychodził 
zawsze w porę!

Podszedł do doktora i rzekł trochę za­
kłopotany.

— Doktorze... mam do pana prośbę...
— No, cóż!... mów!... — rzekł doktór 

szorstko.
— Chciałbym... jechać razem z panem... 

doktorze!
— Zwarjowałeś, Fred!... zresztą... nie je­

steś nam wcale potrzebny... jest nas dwóch... 
to wystarczy.

Fred uśmiechnął się.
— Być może — odrzekł... ale nie pomy­

ślałeś pan o jednej rzeczy... pan wie, że umiem 
trochę gotować. . nawet nieraz chwalił pan 
rozmaite potrawy, które przyrządzałem... Mógł­
bym być waszym kucharzem: będę zarządzał 
pożywieniem... I jeszcze. . nie wiadomo... a jeśli 
to co o księżycu... to słyszałem, że księżyc 
zamieszkują straszne potwory...

— Mój drogi Fredzie — rzekł z uśmie­
chem doktór, nie jedziemy wcale na księżyc... 
tylko na planetę Mars...

— Księżyc czy Mars to mi wszystko jedno, 
przecie to nie jest taki sobie zwykły kraj... 
a jeśli „Maisowici”... zdaje mi się, że tak się 
mówi...

— Nie! Marsyanie... poprawił doktór.
— No, Marsyanie! więc jeśli Marsyanie 

napadną na was jak tylko przyjedziecie... Czy 
pan myśli, że we dwóch dacie sobie radę?... 
Ze mną będzie daleko bezpieczniej... będę mógł 
was bronić.

I Fred wyciągnął swoje ogromne ramiona.
Doktór patrzył na niego chwilę i wkońcu 

rzekł:
— Niech tam jedzie z nami!
— 0! dziękuję, doktorze — krzyknął Fred 

—zobaczy pan... będę wam pożyteczny, może 
nawet więcej niż przypuszczacie... jestem na­
wet pewny, że nie pożałujecie żeście mnie ze 
sobą wzięli.

Nie gniewałem się wcale na Freda, że 
chciał wziąć udział w wyprawie, bo już nieraz 
myślałem, jakim sposobem mogę się stać uży­
tecznym Omedze, ja, nie znający dotąd żadnej 
pracy umysłowej i ręcznej, prócz gry na skrzyp­
cach. •t- *

W dzień wzlotu tłumy ciągnęły do Creusot. 
Od świtu, plac na którym znajdował się nasz 
pocisk, pełen był ciekawych, którzy nocowali 
pod gołem niebem.

Muszę wyznać, że rano, 18 kwietnia, stra­
ciłem dużo ze swej pewności siebie i wahałem 
się czy mam z doktorem jechać.

Przez parę godzin rozmyślałem... Miałem 
ochotę iść clo Omegi i powiedzieć mu wprost, 
aby na mnie nie liczył... ale nie mogłem się 
zdecydować. Nadchodziła chwila, gdy mieliśmy 
opuścić ziemię. Doktór wydawał ostatnie roz­
porządzenia.

W jednej ręce miał notatnik, w drugiej 

— kompas i dyrygował przy nadawaniu poci­
skowi stosownego kierunku i pochylenia. Zwró­
cono go ku zachodowi od punktu, który ten 
szalony doktór zdawał się jak najdokładniej 
widzieć.

Obrócono całą maszynę i nachylano ją po­
woli, aż doktór krzyknął:

— Już!
W jednej chwili pocisk podparto belkami 

i uczony sprawdzał poraz ostatni stopień na­
chylenia.

— Zupełnie dobrze! — rzekł, i skierował 
się ku małej estradzie, na której zebrało się 
z 50 osób. Ja i Fred zajęliśmy miejsca obok 
Omegi.

Orkiestra zagrała Marsyliankę, potem dwóch 
poważnych panów we frakach, wygłosiło po­
żegnalne mowy, z których połowa obecnych 
nie usłyszała ani jednego słowa.

Doktór Omega chciał odpowiedzieć, ale 
jak wiadomo nie ma zdolności krasomówczych. 
Zaczerwienił się więc, zająknął, zatrzymał się na 
jakiemś zdaniu i wkońcu urwał.

Z całej przemowy zrozumiano tylko, że 
swój pocisk nazwał „Kosmosem“ i zawołał:

— Niech żyje Kosmos!
— Niech żyje Kosmos — powtórzył tłum.
Doktór skłonił się trzy razy i zwracając 

się do Freda i do mnie, rzekł:
— Już czas...
Aléa jacta est! (los rzucony) — szepnąłem 

sobie w duchu.
Przeprowadzeni wzrokiem dziesięciu ty­

sięcy ludzi, zeszliśmy wolno z estrady i szliśmy 
ku „Kosmosowi“ wokoło którego stali żołnierze 
i wszyscy inżynierowie, ironicznie uśmiechnięci. 
Jeden z nich rzekł:

— Nie ruszę się z miejsca.
I to mi dodało odwagi, bo serce biło mi 

mocno... musiałem być bardzo blady... muszę 
się przyznać... bałem się...

Doktór zwrócił się do żołnierzy z rozka­
zem ostrożnego odejmowania lin by nie poru­
szyć z miejsca samego przyrządu — potem 
przycisnął jakiś guzik i u dołu maszyny otwo­
rzyły się maleńkie drzwiczki.

Fred wszedł pierwszy.
— Na pana kolej... panie Borel... — rzekł 

mi staruszek.
Jeden z obecnych, znajomy mój, zwrócił 

się do mnie z jakiemś zapytaniem... Schwyciłem 
się pytania jak tonący deski... przeciągnęłem 
rozmowę, jak tylko mogłem... aby opóźnić tę 
straszną chwilę wsiadania... Byłem trochę po­
dobny do człowieka, który przysiągł sobie, że 
o pewnej godzinie zażyje trucizny, i zanim do­
pełni przysięgi czeka aż wszystkie zegary wy­
dzwonią tę straszną godzinę.

Doktór powtórzył:
— No!... panie Borel... na pana kolej...
Ściskałem gorączkowo ręce mego znajo­

mego, poraz ostatni rzuciłem okiem na otacza­
jący nas tłum, potem na zielone pola tonące 
w słońcu, gdzie kipiało życie ciągłe... zachwy­
cające... Fakir, którego mają pogrzebać żywcem 
musi być tak wzruszonym jak ja byłem wtedy...

Miałem ochotę uciec... skryć się pod zie­
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mię., wobec opinii stać się nędznikiem i tchó­
rzem... ale spotkałem wzrok doktora Omegi... 
ten dziwny wzrok, który przejmował mnie 
zawsze dreszczem... i... jak zahypnotyzowany... 
wszedłem do wnętrza „Kosmosa”.

Doktór wszedł zaraz za inną.
Usłyszałem głośne okrzyki, potem drzwicz­

ki zamknęły się z suchym trzaskiem. Z zew­
nątrz dochodził nas tylko szmer głosów po­
dobny do brzęczenia pszczół.

Liny prześlizgnęły się po repulsitowym 
pancerzu i w tej chwili doznałem uczucia jak- 
byśmy spadali w dół. Potem wydało mi się, 
że stoimy na miejscu.

— Już jedziemy — rzekł doktór.
Patrzyłem na doktora, który stał w o- 

świetleniu lampki elektrycznej. Był zupełnie 
spokojny i starał się uśmiechać.

Fred był uszczęśliwiony.
Przez jedno z okien spojrzeliśmy w dół 

i dopiero mogłem się przekonać, że jedziemy.
Z każdą sekundą prędkość lotu zwiększa­

ła się, jednakże bez raptownych przejść... bez 
wstrząśnień.

Wkrótce ujrzeliśmy jak ziemia pionowo 
od nas ucieka.

W szesnaście minut i czternaście sekund 
oddaliliśmy się od ziemi o 5000 kim. Kulistość 
ziemi przedstawiała się nam bardzo dokładnie.

Przed nami rozciągało się morze, które w 
skutek oddalenia wydawało się prawie czarne, 
a ląd stały miał jasną barwę.

Po upływie godziny, doktór oznajmił nam, 
że jedziemy z szybkością 35 kim. 640 m. na 
sekundę i że przejechaliśmy już 64,800 kim.

Teraz ziemia była tylko kulą, ciągle się 
zmniejszającą i w końcu stała się zupełnie po­
dobną do księżyca.

Wtedy weszliśmy do naszej strażnicy i 
patrzyliśmy przez wielkie okno. Pomimo, że 
przyrząd nasz był dostatecznie gruby, uczuliśmy 
chłód i byliśmy zmuszeni włożyć futra.

Tymczasem, od paru chwil, doktór wpatry­
wał się uporczywie w dal. Przedmiot zwraca­
jący tak jego uwagę był to fosforyzujący obłok, 
który z szaloną szybkością zwiększał się.

— Co to takiego? — spytałem.
— Nie wiem!—odrzekł doktór ze złością.
I wciąż patrzył uporczywie.
Stałem za nim i przyglądałem się też tej 

błyszczącej chmurze zbliżającej się z szybkością 
błyskawiczną.

Wtem stary uczony odwrócił się do mnie 
— miał twarz zmienioną.

— Co się stało?! — wykrzyknąłem zanie­
pokojony.

— Przekleństwo! fatal u ość!—krzyknął do­
któr... Widzisz pan to światło... zbliża się... 
iskrzy się coraz mocniej... idzie na nas... a my 
lecimy wprost na nie... nie możemy go omi­
nąć... Niema żadnego ratunku! absolutnie ża­
dnego ratunku!..

I dorzucił uderzając się w czoło:
— To meteor! ogromny meteor! jest aku­

rat na naszej drodze!..
(ć/. c, n.)

Na pierwszym kursie.
— A przecież byłem głupi! — mruknął 

z pasyą Jurek i zaczął tak prędko przebiegać 
we wszystkich kierunkach swoją ciasną izdebkę, 
że po paru minutach takiej krętaniny uczuł 
zawrót głowy i był zmuszony usiąść znowu, 
na jednem, kulawem krzesełku.

Przyznawał sobie, otwarcie że „był głupi” 
— no, i może miał w części słuszność. Czyż 
nie z własnej winy spędzał tu tak smutnie i 
samotnie, o chłodzie i głodzie ostatni wieczór 
w roku, podczas gdy wszyscy naokoło bawili 
się i ucztowali? I on przecież miał zapro­
szenie do dobrego, serdecznego kolegi, z któ­
rym wiązała go stara i wypróbowana przyjaźń. 
Miał zaproszenie, i odmówił—dlaczego? Przez 
szlachetną ambicyę — jak sobie mówił na ra­
zie — przez głupotę! — jak to sobie przyzna­
wał w tej chwili. Bo i o cóż mu właściwie 
chodziło? głównie o to, aby się przed Draho- 
mirskim, a więcej jeszcze przed jego rodziną, 
nie zdradzić z tern, że jest takim biedakiem, 
nie mającym od święta zarówno jak na codzień, 
nic prócz tego wytartego surducika, kupionego 
niestety z drugiej ręki! Ta myśl strasznie bo­
lała i upokarzała Jurka, który miał jak naj- 
bardzej pańskie w świecie upodobania, i do 
szóstej klasy gimnazyalnej, chował się w je­
dnym z pierwszych studenckich pensyonatów

Potem dopiero zaszła katastofa; pan Drze- 
wiński stracił „na nafcie” wszystko co miał 
i z liczną, z żony i sześciorga dzieci składają­
cą się rodziną, zawiesił się na lichej posadzie 
sekretarza rady miejskiej w małem mia­
steczku. Jurek dał sobie wtenczas słowo, że 
już od rodziców grosza nigdy nie weźmie, o 
własnych siłach, choć z wielką biedą przepchał 
się do matury, a teraz był od paru miesięcy 
akademikiem, słuchaczem I-go roku praw, przy­
szłym mecenasem i obrońcą uciśnionych—mo­
że nawet profesorem uniwersytetu!

Tak, tak — nielada figurą był pan Jerzy 
Drzewiński — szkoda tylko, że nie miał za co 
dziś zjeść wieczerzy, i że ten jedyny jego tużu- 
rek tak się jakoś marszczył i dziwne fałdy 
rzucał na wysmukłej postaci zgrabnego chłop­
ca, jakby krzyczał głośno, że był kupiony 
z drugiej ręki, a nie zrobiony na obstalunek 
dla swego właściciela. He razy miał sposo­
bność spojrzenia w zwierciadło, Jurek rzucał 
mu zawsze wzrok nienawistnej pogardy—i dziś, 
wyłącznie z powodu tego tużurka, odmówił 
tak miłemu zaproszeniu kolegi — o co był 
teraz potężnie żły na siebie.
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Ostatecznie; coby mu tam szkodziło, żeby 
się jakieś siostry lub kuzynki skrzywiły na 
niego? A możeby się i nie skrzywiły, jeśli są 
dobre i rozumne — a przynajmniej ten długi 
i taki zimny wieczór przeszedłby mu prędzej 
i weselej — miały tam być jakieś deklamacye. 
chóralne śpiewy. Ach, jak Jurek lubił takie 
improwizowane koncerta, przypominające mu 
wszystkie najmilsze wakacyjne wieczory, które 
sobie w domu w ten sposób urozmaicali.

I myśl młodego chłopca oderwała się od 
nieznanych mu, ale świetnych salonów kolegi, 
w których tylko z własnej woli nie spędzał 
dzisiejszego wieczoru, i pobiegła do tych trzech 
ciasnych pokoików, w ubogim dworku małej 
mieściny, gdzie rwał się całą duszą i gdzie 
pewnie w tej chwili myślano o nim z żalem 
i tęsknotą.

Nie pojechał w tym roku na święta, bo 
nie miał za co — rodzicom napisał, że nie 
może opuszczać lekcyi, które dawał w paru 
domach; niestety, wszyscy jego uczniowie na 
cały okres świąteczny pożegnali go bardzo 
czule — choć z wielką swoją radością — i do­
piero po Trzech Królach mieli rozpocząć naukę. 
Dla nich były te wakacye bardzo miłe — dla 
Jurka mniej, bo wskutek tego stracił parę go­
dzin najlepiej płatnych, bo płaconych za godzi­
ny biletami, i dziś, w wigilię Nowego Roku 
musiał siedzieć o głodzie w nieopalonej stan-- 
cyjce. (c. d, n.)

Z kraju i ze świata.
Jubileusz kapłaństwa papieża Piusa X-go. 

Jako dzień otwarcia roku jubileuszowego, t. j. 
50-lecia kapłaństwa papieża, wybrano święto 
kościelne katedry św. Piotra. Przez wyraz „ka­
tedra w rozumieć należy krzesło, które jest prze­
chowywane w bazylice watykańskiej i którego, 
według pobożnej legendy, używał św. Piotr, 
kiedy przebywał w Rzymie. Nie jest ono wi­
dzialne, gdyż papież Aleksander VII-my 
kazał w r. 1663 sporządzić według rysunku 
Bernuniego wielkie krzesło z bronzu pozłaca­
nego, podtrzymywane przez czterech doktorów 
Kościoła, i wewnątrz tej oprawy bronzowej 
umieszczono krzesło starożytne, zrobione 
z drzewa, wysadzane kością słoniowa, z płasko­
rzeźbami i złotem, kształtu kwadratowego, z wy- 
sokiemi plecami. Forma przypomina starożytne 
krzesła kurulne, których używali senatorowie, 
i niewątpliwie sięga bardzo odległej staroży­
tności. Legenda mówi, że podarował je św. 
Piotrowi senator Pudens. Pod spodem krzesła 
znajdują się cztery obręcze do nawlekania, na 
których już w starożytności noszono dygnita­
rzy, tak, jak dziś wnoszą papieża do bazyliki.

Nowa kolej od Atlantyku do Oceanu Spokoj­
nego. W Gwatemali, rzeczypospolitej środko­
wo-am ery kański ej, otwarto kolej, łączącą ocean 
Atlantycki ze Spokojnym. Pierwszy pociąg 
przybył dnia 21-go b. m. do m. Gwatemali, stolicy 
rzeczypospolitej. Jest to najkrótsze połączenie 
między obu oceanami. Ameryka północna po­
siada 6 podobnych połączeń, które atoli mają 
długości po kilka tysięcy kilometrów’

Gwiazdka dla kotów. To nie jest żart, choć 
na żart zakrawa. W mieście Roczester w Ame­
ryce półn. żona znanego adwokata Fullera urzą­
dziła na święta gwiazdkę dla swoich dwóch 
kotów. Na tę uroczystość zaprosiła kilka przy­
jaciółek z mężami.

W salonie ustawiono pięknie przybrane 
drzewko, a o.bok leżały prezenty dla kotów, 
wstążki, naszyjniki i t. p. Pokazuje się, że w 
tern mieście jest więcej pań, którym jak mó­
wią, brakuje piątej klepki, pani Fuller jest pre­
zeską klubu kociego.

Skrzynka do listów.
Puk! puk!
Kto tam puka do gniazdeczka?-pyta wasza Jaskó­

łeczka, boć każda ptaszyna rada, gdy się zwiększa jej 
gromada.

Tak i ze mną. Niema prawdziwszej uciechy dla 
starego ptaka, jak kiedy do jego serca zapukają o radę 
i pieszczotę nieznane dotąd dzieciny, tern ^więcej zaś 
pragnę spieszyć do nich z dobrem słowem jeśli, jak dziś 
naprzykład, pukającemi są Halka i Kazio sieroty. Ach 
gdybym mogła pofrunąć do was, utulić wasze młode 
główki i szeptać słowa pociechy, które tak łatwo płyną, 
kiedy się serce przy sercu znajdzie., Ale nie mogę, nie 
wiem nawet gdzie myślą was szukaćt więc jedną tylko 
daję radę nieznanym sierotkom, niech się bardzo wza­
jemnie kochają i wspomagają, niech przytem z całych 
sił, jaknajchętniej, pracują nad zjednaniem sobie tych, 
którzy są ich opiekunami. Napiszcie, proszę, znowu, do­
nieście mi więcej o sobie szczegółów i pamiętajcie być 
dobre, dzieciny drogie, bo dobrocią wszystko i wszyst­
kich zwyciężyć można.

Polna Róża, to także nowa korespondentka. Mie­
wałam ja różne róże wśród mojej gromadki, Biała i Czer­
wona naprzykład były długo jej 'ozdobą, życzę z serca 
aby i Polna Róża na równie miłą zasłużyła pamięć. 
Rysunek twój zatrzymała redakcya, może przynieść ci 
nagrodę na konkursie, który redakcya ogłasza.

Winszuję Kujawiaku! dostać nagrodę zawsze miło, 
ale nagroda za wypracowanie historyczne, to najzaszczyt" 
niejsze w Wieczorach odznaczenie. Pomyślnie też wróżę 
o naszej znajomości i pragnąc wywołać nowy list za­
pytuję czy znasz dobrze dzieje króla, którego nosiśz imię?

Dotrzymaj słowa Niezabudko z Kuzem i opisz mi 
swoje zajęcia, tylko wiedząc szczegóły życia, mogę wam 
dawać dobre rady i pomagać do ^postępu w dobrem, 
czego pragnę z całego serca. Łamigłówkę twoją odda­
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łam redakcyi. Siostrzyczkę Wandzię uściskaj odemnie. 
Sokola z Grodziska niema~między korespondentami Ja­
skółki ale z niejednym groźnym ptakiem dała ona sobie 
już radę i tego więc chętnie przyjmie pod swoje skrzy­
dła, tobie zaś dziękuję za to że tak milutko odezwałaś 
się do mnie.

Jastrząb to także groźny ptak, a z jakąż radością, 
ba! nawet z pewną dumą powitałam jego list. Bo za­
szczyt on przynosi młodemu korespondentowi, który 
doskonale określił nasze obowiązki względem rodaków, 
a jak prawdziwy jastrząb, co śmiało przed siebie spoj­
rzeć umie, śmiało w przyszłość patrzy, wierząc, w czem 
zgadzam się z nim zupełnie, że ona w naszych jest rę­
kach, bo naród tak samo jak pojedynczy człowiek sam 
bywa kowalem swojego losu. Przytoczona strofka bar- 
dzojni się podobała, nie znam jej autora ale przepisuję 
ją na pożytek Jaskółczej rzeszy:

O leć że myśli, leć między ludzi,
Choć cię tam mroźny powiew ostudzi,
Choć zamiast serca natrafisz kamień,

Leć, myśli, i w chleb się zamień!
Bardzo milutko zaskrzeczałaś Sroczko! Lalka i mnie 

zrobiłaby wielką przyjemność, bo dostać taką miłą kolendę 
od mamy znaczy, zasłużyć na nią, a Sroczka pamięta 
jak bardzo pragnęłam zawsze aby moja koleżanka—ptak 
stała się pociechą rodziców, jak silnie wierzyłam, że tak 
będzie, więc niech żyje zuch Sroczka.

Czemu o szczęśliwej poprawie siostrzyczki nie 
doniosłeś nic Wacławie Kunce> toż taka wiadomość naj 
większą sprawia radość starej waszej przyjaciółce. Smut­
ne opisujesz dzieje, bodajbv podobne zbrodnie nigdy 
się już nie powtórzyły, przyczyną ich ciemnota ludu; 
tern więcej też pracować nad nim potrzeba z miłością. 
A jak się sprawia twój uczeń Antoni, a Kazio czy chęt­
nie czytuje książki?

Niezapominajka pilną musi być uczennicą skoro 
tak wcześnie do czwartej zaszła klasy, co do drukowa­
nia wierszyków jednak, to redakcya niełatwo je przyj­
muje, a w żadnym razie nie za pieniądze umieszcza 
utwory czytelników, tylko ocenia ich wartość. Ja 
chętnie przeczytam to co przyślesz Niezapominajko, 
i moim ptasim rozumkiem postaram się dać ci dobrą radę.

Af i A L w Kr. To nowi i tajemniczy korespon­
denci ale tak milutko odzywają się do mnie i do mojej 
wnuczki, że choć nie wiem kto się kryje pod trzema 
literami przesyłam im serdeczne pozdrowienie i proszę 
o obszerniejszy list.

Dziękuję Czeczelu za to, że znów odezwałeś się 
do mnie, ale czemu tak mało piszesz o szkole, o kole­
gach, kiedy ja bardzo pragnęłabym wiedzieć jak mło­
dzież we Lwowie rozumie swoje obowiązki przyszłych 
obywateli kraju. Henryk Sienkiewicz, o ile wiem jest 
teraz w Warszawie, co zaś do amatorskiego przedsta­
wienia to radziłabym ci komedyjkę Wojtuś J Ewunia 
drukowały ją Wieczory w 1906 r.

Mogłażbym cię zapomnieć Wiochno z Grodziska 
toż jesteś jedńem z najstarszych moich piskląt, to też 
na prawa przyjaźni zaklinam, ufaj] memu doświadcze­
ni, nie dręcz się skrupułami, strzeż się zbytniej wrażliwo­
ści, bierz rzeczy prosto, nie zapominaj o tern, że Bóg. ten 
Wszechmiłosierny Ojciec, lepiej od nas samych wie czy 
Wma nasza jest istotną czy urojoną. A przedewszystkiem, 
Wiochno bądź szczera z rodzicami i zwierzaj im wszyst­
kie swoje myśl:.

Wielką sprawia mi radość, że odpowiedzi Jaskół­
ki trafiają do serc jej piskląt, a od tego właśnie stwier­

dzenia zaczyna list kochana Smółka Leśna. Umie 
ona bardzo milutko wyrażać swoje uczucia, a widzi czę­
sto to, czego nie dopatrzą mniej baczne oczy, odczuwa 
naprzykład smutny los choinki, która wyrwana' z po­
między rówieśnic leśnych, świeci przez kilka dni błyskot­
kami na to, aby zapomniana pójść na śmiecisko. Czyż 
to nie ładna myśl? Dziękuję Smółko za m»rki dla bie­
dnych dzieci, ach gdybyście wiedziały wy wszystka szczę­
śliwa młodzieży, która się uczyć możesz, jaka to boleść 
widzieć uczniów nie mających czem zapłacić wpisu, dziś 
właśnie płakałam z dwoma wydalonymi ze szkoły!

Bardzo milutki twój list Poranna Zorzo, właśnie 
widzę z okna kilka jasnych gwiazdek, zdają się mrugać 
do mnie, jakgdyby zrozumiały twoje życzenia, i świecą 
Jaskółce przy pisaniu odpowiedzi do kochanych piskląt. 
Wierszyk i opis burzy oddałam redakcyi, co zaś do me­
go zdania hm! prawdę mówiąc, ja zawsze wolę kiedy 
moje pisklęta świergoczą prozą, a kryją poezyę w ser­
duszkach, bo prawdziwa poezya to bardzo rzadki i święty 
dar nieba, lepiej zasługiwać na niego uszlachetnieniem 
ducha i kształceniem umysłu niż przedwcześnie próbo­
wać lotu, zwłaszcza kiedy temat jest tak trudnym jak 
ten, który wybrałaś.

Cieszę się Stokrotko z nad Wilii, że widziłaś We­
sele Wyspiańskiego, ty już dawniej pisałaś z wielkiem 
zrozumieniem o radości, jaką sprawia prawdziwie piękna 
sztuka, nie dziwię się więc uniesieniu z jakiem mówisz, 
o nieśmiertelnym utworze wielkiego poety.

Niespodzianie, gdzieś ze świata na skrzydłach wia­
tru przylata Różowa Chmurka^ a choć nieznana, tak mi­
lutko szczebiotać um*e,  że stary ptak chętnie frunąłby, 
do niej i puc! puc! dziobkiem ucałował to kochane pisklę, 
które droczy się, udając skromnisię. niby przeprasza za 
nudny list, a wiê psotnica doskonale jak mile ten list 
był przezemniě witany. Pisz Chmurko na konkurs kali­
grafii bo ładne stawiasz literki a przedewszystkiem pisz 
do kochającej was wszystkie

Jaskółki.

ŻARCIKI.

W terminie.
— Cóż, Wojtku, jakże ci tam u majstra?
— Oj, źle matulu, bo majstrowa gotuje 

wszystkie takie rzeczy, co ja lubię.
— A to czego narzekasz?
— Kiedy mi majstrowa nic z tego nie 

daje,

Na dworze królowej (z ryc.) przez A. Grudzińską.— 
W kryształowym pałacu króla Bałtyku (baśń) przez Al. 
Bogusławską. — Pogadanki z chemii biologicznej (z 2 rve.), 
pjzez A. W. — Doktór Omega, przez A. Galopin. —‘Na 
pierwszym b kursie. Z kraju i ze świata.—Skrzynka do 
listów. — Żarciki.—Wielki konkurs rysunkowy i m marski.

Dodatek: Czego płakać? (wiersz) przez AI. L.—Amu- 
]et; — Mieczysław I (wiersz) przez M. I. — Różyczka 
baśń czarodziejska) przez M. T. — Zadania i łamigłówki.
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Wielki konkurs rysunkowy i malarski.
Na turniej wszystkich wzywamy, 
Na turniej, zaszczytny turniej, 
Abyście w kształceniu siebie 
Szli coraz górniej i górniej

Wcześniej niż zwykle ogłaszamy ten do­
roczny konkurs i rozszerzamy jego ramy, a czy­
nimy to dla tego, żeby plon konkursowy mógł 
być przedstawiony na wystawie sztuki dzieci 
i młodzieży, którą Towarzystwo Zachęty Sztuk 
pięknych łącznie z Towarzystwem badań nad 
dziećmi ma zamiar urządzić w Warszawie w ma­
ju r. b.

Mamy nadzieję, że wszyscy czytelnicy 
,, Wieczorów Rodzinnych“ wszelkiego wieku, 
zarówno starsi, jak młodsi, którzy mają w so­
bie zamiłowanie i pociąg do sztuk plastycznych, 
wezmą udział w tym konkursie i przyczynią 
się przez to do powiększenia materyału wysta­
wkowego, z którego specyaliści będą mogli po­
czynić wmioski o zdolnościach i guście este­
tycznym młodzieży i dziatwy polskiej.

Szczerze i serdecznie prosimy więc naszych 
czytelników o wcięcie udziału w tym.konkursie.

WARUNKI KONKURSU.
1, Dopuszczają się wszelkie sposoby wy­

konywania, a ynęc nietylko ołówkiem lub kred­
ką, lecz również piórkiem, węglem, ołówkiem 
i kre'dkamf różhobarwnemi, tuszem, farbami wo- 

■ dnemi i ólejnemi oraz gwaszem.

2. Rysunek lub obrazek może być treści 
zupełnie dowolnej — z natury lub własnej tan- 
tazyi, byleby nie kopiowany z innego rysunku, 
gdyż wszelkie kopie stanowczo się wykluczają. 
A zatem, mogą to być postacie ludzkie, zwie­
rzęta, przedmioty natury martwej, krajobrazy, 
sceny rodzajowe lub historyczne, ilustracye, 
winiety, ornamentacye i t. p.
Uwaga. Młodsze dzieci mogą przysyłać rysun­

ki wykonywane na kratkach z cienio­
waniem lub bez cieniowania, byle nie 
przerysowane z wzorków.

3. Do każdej pracy należy dołączyć no­
tatkę z wyszczególnieniem: imienia i nazwiska 
(albo pseudonimu, jeżeli się nie chce wyjawiać 
nazwiska) adresu, wiek i i wzmianki: „jestem 
samoukiem” lub „uczę się rysunku, lat tyle 
a tyle”.

4. Termin nadsyłania prac— 15-ty kwie­
cień now. st. r. b.

Prace, przesłane na konkurs, będą mogły 
być wystawiane według uznania redakcyi.

Na paczkach lub kopertach z pracami kon­
kursu należy robić dopisek: „konkurs rysunkowy”

Nagród będzie kilka lub kilkanaście zale­
żnie od wieku uczestników, ilości i jakości prac. 
Nagrodę honorową stanowić będzie reprodukcya 
rysunku w „Wieczorach”,

RedaRcya „Wieczorów Rodzinnych“
Mazowiecka 1O.

Zatapia w okno wzrok stęskniony, 
Szukając, gdzie jest narzeczony. 
A on tymczasem jest w komnacie

Może więc go tu odszukacie.

obrazkowe.

Z wciekłością woła służącego 
Choć ten już stoi koło niego.

Redaktorka Ludwika Hauke. Wydawczyni Marya z Chomcntowskich Balińska.
W drukarni E. Szyllera, Nowy-Swiat 34.


